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DZIENNIKA ZACHODNIEGO« 


Arch. fot. „Dzien. Zachodn.*' 
Portret Moniuszki z lat młodzień- 
czych. 


W dniu 4 czerwca 1872 r. po- 
wracając z porannej mszy. (mie- 
arkal w Warszawie przy ul. Ma- 
zowieckiej) dostał Stanisław Mo- 
miuszko ataku sercowego, a wnie- 
siony do domu, po ośmiu. godzi 
nach zmarł. przeżywszy zaledwie 
53 lata. 

Zmartwienia. natury moralnej, 
nieprzychylne stanowisko kryty- 
ków warszawskich, intrygi i nie- 
powodzenia. z jakimi spotkały się 
ostatnie jego opery, a więc „Pa. 
ria“ o egzotvcznej. hinduskiej fa- 
bule (r. 1869) i na cztery miesiące 
przed Śmiercią wystawiona jedno 
aktowa opera „Beata“, oddziałały 
na _  Moniuszkę  przygnębiająco, 
przyspieszając, śmierć wielkiego 
kompozytora, twórcy opery naro- 
dowej i niezrównanego pieśmia_ 
rza. 
Urodził się Moniuszko na wscho 
dnich rubieżach, w Mińszczyźnie, 
w wiosce Ubiel, ostatniej posiad- 
łości ziemskiej rodziny Moniusz- 
ków. Ojciec jego. dawny wojak 
napoleoński, niewiele zajmował 
sie wychowaniem dziecka. Wycho 
wawczynią į pierwszą nauczyciel, 
ką małego Stasia była matka. Elż 
bieta z Madżarskich, sama po- 
prawnie, choć nieuczenie grająca 
na klawikordzie i śpiewająca. 

„Nie należałem ja weałe (opo 
wiadał Moniuszko) do dzieci 
zwanych cudownymi, lecz cd 
najmłodszych lat ozułem nie- 
przeparty pociąg do muzyki, w 
którym się też bardzo wcześnie 
objawiło moje powołanie. Mat- 
ka najpierwsza dostrzegła we 
mnie tę połyskującą iskierke 
zdolności j jak tylko pałce mo_ 
je nabrały cokolwiek siły. sa- 
ma zaczeła mnie uczyć począł- 
ków ukochanej muzyki* (ze 
wspomnień J. Checińskiego, li_ 
brecisty Moniuszki), 

Aby dać możność systematycz- 
nej nauki ośmioletniemu, zdradza 
jącemu wybitne zdolności mu: 
zyczne Stasiowi, przenieśli się w 
r. 1827 rodzice Moniuszki do War_ 
tzawy. obierając za pierwszego 
nauczyciela A. Freyera, dobrego 
muzyka i wirtuoza czganowego. 
Freyer nauczał Moniuszkę poczat 
«ów gry na fortepianie i elemen- 
farnych zasad muzyki, W r. 1830 
warunki finansowe zmuszają Mu 
muszków do opuszczenia Warsza_ 
ww i-przeniesienia się do Mińska. 
Tu siłody kompozytor uczeszcząa 
de gimnazjum i uczy się muzyki, 
'sczej sam gdyż nauczyciel jega, 
D. Stefanowicz. sam pono niewie- 
le umiał, Po :. 1837 nastąp.ł dal- 
szy i ostatni eksp muzycznej edw 
kacji Moni vki — studia k mpo, 
zytorskie u dyr. berlińskiej Sing- 
akademie C. F. Rnungenhagena. w 
okresie od października 1837 do 
czerwca 1839. Po prawie dwułet- 
niej nieprzerwanej pracy powró_ 
c? Moniuszko do kraju. gdzie ta- 
lent jego w ciągłej pracy twórczej 
dojrzewał i doskonalił sie. 

W rok po powrocie osiedla się 
Moniuszko w Wilnie į tu zawiera 


Katowice, 8 czerwca 1947 r. 
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Słanisław Moniuszko 
twórca opery narodowej 


(W Teta rocznice śmierci) 


związek małżeński z p. Aleksand- 
rą Miillerówną, Wraz ze wzro_ 
stem rodziny, zaczynają też wzra- 
stać kłopoty, troski i zmartwienia, 

Okres wileński (1840—1858) wy- 
pełniony został licznymi i: cenny_ 
mi kompozycjami, Powstają wte- 
dy zbiory najpiękniejszych pieśni, 
zawarte w 6 śpiewnikach domo_ 
wych“, które wywarły tak wielki 
wpływ na podniesienie ogólnej 
kultury muzycznej w kraju, a za, 
razem przez swoją rdzenną pol- 


Wielka scena teatru warszaw- 
skiego pobudzała kompozytora do 
wielkiej twórczości operowej. W 
dwa lata po „Halce* ukazuje się 
„Hrabina“ (1860), po niej jedno- 
aktowy klejnot muzyczny „Ver_ 
bum nobile“ (1861), w roku 1865 
drugie arcydzieło Moniuszki — 
„Straszny dwór“. 

Okres między „Strasznym dwo- 
rem“ a wystawieniem następnej 
opery „Paria“ w końcu 1869 r, 
wypełniony był odrabianiem ..pań 


skość budziły i podtrzymywały du 
chą narodowego w ciężkich latach 
niewoli. W okresie wileńskim po- 
wstaje także długi szereg kompozy | 
cji kościelnych, m. in. cztery „Li- 
tanie Ostrobramskie*, kilka Mszy, 
Hymny, Anfyfony. Motety i sze- 
reg Modlitw na głos solowy z 
tow, fort. lub org., prześliczną u_ 
wertura koncertowa „Bajka“, 
Kantata „Milda“ i inne, 


Wiele uwagi i wysiłku twórcze- 
go poświęca Moniuszko w Wilnie 
na kształcenie swego stylu drama 
tycznego. Początkowo są to rzeczy 
błahe, nie przedstawiające poważ 
nych wartości. do których sam 
Momiuszko nie przywiązywał więk 
szego znaczenia, Są to liczne wo- 
dewile, dziś łatwiej podpadające 
pod miano operetek lub niektóre 
z oper komicznych, w czasach 
Moniuszki nazywane operami. Na 
leżą do nich: „Nocleg w Apeni_ 
nach“, Ideał". „Loteria“. grane 
tej w Warszawie, „Karmanioł*, 
„Nowy Don Kichot“ i szereg in- 
nych. Pisał także Moniuszko mu- 
zykę do szeregu dramatów 

Koroną tego procesu rozwojo_ 
wego była napisana przez 28-let- 
niego kompozytora „Halka“, któ_ 
ra w dziesięć lat po premierze wi- 
leńskiej, rozszerzoną nieco i zmie 
niona, wchodząc z wielkim trium- 
fem na deski Opery warszawskiej 
w r. 1858 zabiera także i Moniusz 
kę do Warszawy. 

W czasie kiłkomiesięcznego po_ 
bytu w Paryżu, w r. 1848 Moniusz 
ko zapozna] się z współczesną 
twórczością operową, napisał też 
w ciągu 4 dni jednoaktową opere | 
„Plis“, i 


R Arch. fot. „Dzien. Zachodn 
Dom rodzinny Stanistawa Moniuszki. 


szczyzny*, jak nazywał Moniusz- 
ko, komponowanie naprędce bale- 
tów na uroczyste przedstawienia, 
muzyki do różnych sztuk, grywa. 


nych na scenie warszawskiej itp.” 


W tym czasie powsta] także sze 


reg dzieł „ wielkiej wartości, jak ! 


„Requiem“, sławne „Sonety krym 


Załączone obok siebie zdjęcia przedstawiają początkowy 


skie", pokaźny szereg pieśni i u- 
kończone zostały, gd dawna two_ 
rzone „Widma“, 

Egzotyczny „Paria“ chłodno zo” 
stał przyjęty przez publiczność 
warszawską, rozkochaną w pol- 
skiej twórczości Moniuszki  Do_ 
tknęło to boleśnie mistrza, uwa- 
Żaą on bowiem „Paria“ za swoje 
najlepsze dzieło. Zaniechał tedy 
pisania dla opery i dopiero w dwa 
łata potem dał się namówić Chę- 
cińskiemu do napisania jednoak_ 
towej „Beaty“. wystawionej na 
kilka miesięcy przed śmiercią kom 
pozytora. 


Jak wielką i cenną jest spuściz- 
na muzyczna Moniuszki, wie o 
tym każdy Polak, w tym miejscu 
jednak dodać należy, że i zagra- 
nica należycie ocenia wielkość ta_ 
lentu Moniuszki. 

Najlepszym wszak  świadec” 
twem wartości dzieła. jest jego 
popularność i długość żywota, Po- 
pułarność taką i długowieczność 
zdobyła poza” granicami kraju 
„Halka“, wystawiona już w 1863 
roku w Pradze a następnie w 
Brnie, Pilźnie i Ołomuńcu; w r. 
1869 w Moskwie, w 1870 w Pe 
tersburgu. potem Kiiowie, Odes 


' Arch. fot. „Dzien. Zachodn." 


Jedno z ostatnich zdjęć fotogra- 
ficznych Stanistawa Moniuszki. 


sie, Charkowie, Kazaniu i Astra- 
nanie, „Halka“ zdobyła także 
sceny południowo_słowiańskie — 
Zagrzeb, Lublanę, Belgrad, Sofie 
później sceny niemieckie, szwaj: 
carskie, fińskie i inne. 

Wiekopomną zasługą Moniuszki 
w dziejach muzyki polskiej be- 
dzie, że stworzył on polski narodo 
wy styl operowy i rozsławił mu 
zykę polską za granicą, W ser- 
cach Polaków żyć będzie Moniu_ 
szko tak długo, jak długo istnieć 
będą na świecie odrębności naro‘ 
dowe. 

M. Józef Michałowski. 
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Przeszło pół wieku temu. w ro- 
ku 1889 zabierano się w- Krako- 
wie do  restaurowania kościoła 
Mariackiego. Komitet parafialny 
powierzył wówczas opracowanie 


'projektu polichromii kościoła dy- 


rektorowi' Muzeum Narodowego 
Łuszczkiewiczowi. Żyjącego wów- 
czas w Krakowie największego 
artystę polskiego Jana Matejkę, 
pominięto... Miał on bowiem aż 
do schyłku swego życia wielu 
przeciwników i wrogów. Możne 
rody nie mogły mu darować i za- 
pomnieć, iż na swoich arcydzie- 
łach uwiecznił nie tylko sławnych 
ich przodków ale i nie mniej osła- 
wionych zdrajców, choćby tylko 
w „Rejtanie*, a możne rody wiele 
wówczas w Krakowie znaczyły. 
Matejko przez nikogo nie pro- 
szony i nie namawiany, z własnej 
inicjatywy opracował projekt 


„„Paskudne” projekty 


mistrza Matejki 


mitetowi parafialnemu. Komitet 
projekt ten uznał za „paskudny“. 
Po mieście krążyły pogłoski. że 
istnieje zamiar sprowadzenia z 
Czech jakichś benedyktynów, rze- 
komo najlepszych znawców poli- 
chromii. Artystów malarzy do 
wykonania miano sprowadzić ró- 
wnież z innych krajów. To pomi- 
janie polskich artystów i szukanie 
obcych rozgniewało ' Matejkę. 
Udał się do komitetu ı oświad. 
czył gotowość uezmżieresównego 
polichromowania prezbiterium, 
według własnego projektu. 
Oświadczenie wywołało konster- 
nację. Komitet posłał Pawła Po- 
piela do Matejki, aby go od tej 
gotowości odwieść. Matejko trwał 
przy swoim. Komitet oświadczył, 
że nie ma pieniedzy na materia. 
ły i robociznę. Reakcją Matejki 
było wyjęcie z kieszeni 200 gul- 


przyozdobienia prezbiterium i ca-j denów i oświadczenie speszonym 
łego kościoła i przedstawił go ko-| delegatom, że społeczeństwo kra- 
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Fot. St. Kolowca, Kraków. 


ż końcowy fragment prac nad utrwala- 


niem polichromii w kościele Mariackim. Z lewej główka aniołów w tzw. „glifach okiennych“, znisz- 
czona przez czas, zabrudzona, = zawiesinami kurzu. Zdjęcie z prawej po przejściu wszystkich faz 
utrwalania, Główek takich mamy w kościele 170, przy czym istnieje aż 12 odmian w wyrazie twarzy, 


w 


kowskie na odnowienie świątyni 
Mariackiej pieniędzy nie poskąpi. 

Czyn Matejki poruszył miesz- 
kańców miasta. Popłynęły ofiary. 
a komitet, rad nie rad, powierzył 
Matejce malowanie prezbiterium. 
Skończone dzieło olśniło malucz- 
kich i wielkich. I ołśniewa jyż 
przez przeszło pół wieku, swoich 
i obcych. wierzących i nie wierza 
cych. Matejkowska polichromia 
świątyni Mariackiej stała się je- 
dnym ze skarbów kultury naro- _ 
dowej.” 

Pół wieku grubą warstwą ku- 
rzu i pyłu położyło się na poli. 
chromii mariackiej a ząb czasu 
w niejednym naruszył dzieło Ma- 
tejki, odbierając mu świeżość i 
blask barw. Przed kilku miesią- 
cami przystąpiono więc do utrwa. 
lenia polichromii. ; 

Prezbiterium kościoła Mariac- 
kiego wypełnione jest dziś aż po 
sklepienie rusztowaniem z desek. 
Przed prezbiterium ustawiono 
prowizoryczny ołtarz główny z 
fragmentów arcydzieła Wita 
Stwosza — scena zaśnięcia N. P. 
Marii. Za ołtarzem drewniane 
przepierzenie oddziela miejsce 
robót od głównej nawy. Pod sa- 
mo sklepienie, na wysokość 28,5 
mtr. sięga aż 9 kondygnacji drew. 
nianego rusztowania. Rusztowa- 
nie wypełnia aż po sklepienie 
prezbiterium tylko w jego poło- 
wie, graniczącej z nawą główną. 
Druga połowa. od strony absydy 
jest już od 3 kendygnacji w górę 
wolna. Polichromia murów i skle- 
pienia gra tu blaskiem złota. 
świeżością barw i czystością, Kon 
trast między ta częścią polichro- 
mii a czekającą dopiero na dot- 
knięcie konserwatorskiej ręki re- 
sztą jest ogromny 

Praca nad utrwaleniem matej- 
ikowskiej polichromii prowadzona 
jest przez krakowską filię Pań- 
stwowej Pracowni Konserwator- 
skiej. Kierownictwo prac spra- 
wuje dyrektor Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych prof. Zarzyc- 
ki. Pracują tu fachowcy w dziaie ` 
malarstwa ` kościelnego, artyści 
malarze, przeważnie: profesorowie 
wspomnianej uczelni oraz jej ab- 
solwenci, razem łącznie z kierow 
nictwem — 12 osób. 

Polichromia kościoła Mariac- 
| kiego wykonana została w latach 
1890—1891, według projektów i 
pod kierownictwem Jana Matel- 
ki, przy czym wiele fragmentów 

(Cas dalszy pa str. 4) 
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Uczeni austraisjSty zakończyli 
niedawno a pomyślnym wynikiem 
pierwszy etap prowadzonych od 
raku eksperymentów, Praktyczne 
zastosowanie osiągniętych rezul- 
tatw wywołać może niestychane 
zmiany w całym szeregu krajów. 
Odwieczne marzenie o sztucznym 
deszczu stało się bowiem obecnie 
rzeczywistością. Nie trzeba pod- 
kreślać, jaki przewrót dokona no_ 
wy wynalazek w gospodatce kra- 
jów, posiadających wprawdzie u- 
nodzajną glebę, lecz mających nie 
regularne, względnie niedostatecz 
ne opady atmosferyczne. 


Dwaj uczeni, którym wynala_ 
zek ten zawdzięczamy, są współ, 
pracownikami _radiofizykalnego 
oddztałi Państwowej Rady Eks- 
perymentalnej Przemysłowo_Go- 
spodatczej w Sidney. Dr. Erych 
Kraus. z pochodzenia Czech, pra- 
cował w czasie ostatniej wojny 
światowej w laboratorium do_ 
świadczałlnym RAF-u w W, Bry- 
tani, Patrick Squires, wychowa_ 
nek uniwersytefn w Melbourne, 
zajmował w tym czasie kierowni- 
cze stanowisko w instytucie mete- 
orołogicznym australijskich sH 
powietrznych. 


Kiedy w lipcu 1946 r. Kraus 
znalazł się w Stanach Zjednoczo_ 
nych, gdzie objąć miał piastowa* 
ne obecnie stanowisko, był świad- 
Kiem, jako dwom uczonym amery 
kańskim. Langmuirowi i Schae 
ferowi. udało się w laboratorium 


Genera! Elektric Co, w Schenecta. 


dy. stworzyć sztuczne kryształki 
lodu, przez nagłe oziębienie prze- 
syeomego wilgocią powietrza. W 
kilka miesięcy później Kraus, bę_ 
dąc już wsbółpracownikiem od 
działu radiofizykalnego, zapoznał 
się bliżej ze sprawozdaniem tych 
uczonych, emawiającym sztuczne 
tworzenie śniegu z chmur natu- 
ralnych, Próba ta nie udała się 
wówczas. gdyż śnieg parował 
przed osiagnięciem ziemi. 


Eksperyment ten naprowadził 
uczonych australijskich na rozwi_ 
miętą przed 15 laty przez Berge 
rona teorię, na podstawie której 
deszcz naturalny pada tylko z 
chmury deszczowej nasyconej 
iglefkami lłodowymi. Słuszność 
tej teorii potwierdzili zresztą zna- 


stan zdrowotny. 
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normalnie. 


więc rzadkością. 


rykańskiej. 


Najsilniejsza grupa „Task 


townymi zmianami — dzłała 
y SPO 


przyniosą ciekawe rezultaty. 
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Radziecka akademia nauk medycznych zorganizowała spz- 
cjalną ekspedycję. polarną, celem zbadania możliwości akli- 
matyzacji na dalekiej północy. Sprawozdanie ekspedycji za- 
wiera bardzo ciekawe wyniki badań nad wpływem klimatu 
arktycznego na człowieka, na jego usposobienie i ogólny 


Okres pracy i wypoczynku — czytamy w sprawozdaniu — 
zależy od stanu pegody. Zmienia się ona 4 razy w ciągu roku. 
Są te okresy dnia i nocy polarnych t 2 okresy przejściowe, 
które je dzielą. Nowoprzybyłego męczy przez dłuższy czas 
bezsenność, ale mija to po pierwszym roku. Na obszarach, 
pokrytych zawsze lodem, zdrowie człowieka poddane jest 
ciężkim próbom. Przeziębienia nie są jednak częstsze, niż 
Przypisuje się to osobliwościom arktyki, które 
hartują organizm ludzki. Zorza północna — na przykład — 
wywołuje u człowieka szczególnie podniosły nastrój. Powie- 
trze jest czyste, sterylizowane; bakterie nie mają tu warun- 
ków sprzyjających ich rozwojowi. 


Są ‘jednak choroby, wywołane specjalnymi warunkam 
życia na północy. Używanie wody, pochodzącej z topnifją- 
cego śniegu a nie zawierającej żadnych soli mineralnych, 
powoduje schorzenia jamy ustnej i zębów. 

zczeni doszli do wniosku, że aklimatyzacja niewątpliwie 
jest możliwa przy radjonalnej organizacji pracy i wypo- 
czynku i przy odpowiednim uregulowaniu warunków życia. 
W tym wypadku klimat arktyczny może nawet korzystnie 
wpłynąć na zdrowie człowieka. 

Badania te kontynuować będzie nowa ekspedycja zerga- 
nizowana w tym roku, w której udział wezmą przedstawi- 
ciele pięciu instytutów naukowych. 

W innym nieco kierunku poszły badania ekspedycji ame- 
Wzięło w niej udział 4500 ludzi. 
medyczne ł inne pracują także nad przystosowaniem odzieży 
1 artykułów pierwszej potrzeby do życia polarnego. 


wrześniu roku ubiegłego z San Francisko de Fairbranics 
(Alaska), mającego szczególnie ostrą i długą zimę i będzie 
tam do końca maja bież. roku. Ekspedycja zaopatrywana 
jest we wszystko drogą lotniczą. 

Druga grupa „Task Force Frost“, działa w rejonie Camp 
Me Coy. Do niej należy dostosowanie wszelkich części edzie- 
ży do warunków życia polarnego. Na wyspie „Adak“, która 
ma klimat bardzo kapryśny, z wielką tlością opadów i gwał- 


race ekspedycji są jeszcze w pełnym toku i niewątpliwie 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


ni badacze niemieccy. W. Peppler 
i Findeisen, na podstawie setek 
przeprowadzonych lotów. 

Badacze australijscy, opierając 
Się na dotychczas przeprowadzo_ 
nych przy tym doświadczeniach, 
doszli do przekonania, że stworze 
nie sztucznego deszczu wywołać 
należy przez nasycenie oziębionej 
do zera stopni chmury deszczowej 
sztucznymi igiełkami lodu. Do ce- 
lu tego użyli „suchego lodu“ (pra- 
sowanego, zamrożonhego dwutlen- 
ku węgla) jako najlepiej nadają 
cego się do przeprowadzenia eks- 
rymentu. 

W styczniu br. przeprowadził 
Kraus pierwsze swoje doświad_ 
czenie przy pomocy bombowca, 
który wystartował na pograniczu 
stanów New South Wales i Queen 
sland. Pragnął on dokonać próby 
z chmurą kłębiastą, której górne 
warstwy unosiłyby się tysiąc me- 
trów ponad granicą zerową. Lot- 
nicy nie napotkali jednak na ta_ 
kie chmury, wobec czego wznieśli 
się na 8 tys. metrów, ponad pasmo 
rozpościerających się chmur war- 
stwowych, po czym wyrzucili z 
worków oksła 100 kg „suchego lo- 
du“. Procedura trwała dwie m 
nuty. Ponieważ samołot posuwał 
się z szybkością 6 km na minutę, 
„Suchy 16d* wyrzucony został nad 
obszarem 12 km długości. Bezpo- 
średnie po tym z chmur warstwo- 
wych zaczęły tworzyć się małe 
chmury kłębiaste, a w kiika chwit 
później aparat radarowy wykazy. 
wał, iż nad obszarem, nad któ- 
rym rozsypane „suchy lód“, pada 
deszcz, Uczeni opuścili sie momen 
talnie na wysokości 3.00 metrów 
i znaleźli się w ściśle ograntczo- 
nym obszarze deszczowym. 

Dr. Kraus nie był jednak jesz_ 
cze pewny skuteczności ekspery* 
mentu, sądząc, że przypadek ode- 
tu nie małą rolę. W kilka dni póź, 
niej powtórzono., doświadczenie, 
zakończone również pozytywnym 
rezultatem. 

W dniu 5 lutego br. nadarzyła 
Się sposobność, która potwierdzi: 
ła ponad wszelką wątpliwość 
słuszność teorii Berserona, Na 
wysokości 7.000 metrów wyrzuco- 
no znów 150 kg „suchego lodu", 
Da rozpościerające się nad mia; 
stami Kamomba i Bathurst, w sta 
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Czy człowiek zamieszka E 
w Arktyce 


Choroby zakaźne są tu 


Ekspedycje 


Force Frigid" wyruszyła we 


grupa trzecia — „Task Force 
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i aby antena 


nie New South Wales, chmury 
kłębiaste, Po upływie 9-ciu mimrt 
z chmur rozpoczęła unosić się pa- 
ra, a ma ekranie radarowym 
stwierdzić można było, iż nad ab, 
szarem tym pała deszcz. Po 13 
minutach chmura wzniosła się o 
jakieś 3.000 metrów ponad po 
przedni poziom, Deszcz można 
było zaobserwować gołym okiem. 
Inne formacje chmur, nie nasy- 
cone „suchym lodem*, pozostały 
niezmienione. Deszcz padał had 


Deszcz na zamówienie 


obszarem, had którym dokonano 
eksperymentu, jeszcze 4 i % go. 
dziny. Stacja radarowa w Sidney 
doniosła, że zaobserwować deszcz 
w okolicy Bathurst na ściśle © 
grariczónym obszarze, poza tym 
opadów deszczowych nie notowa- 
no w obrebie 160 km. Grupa uczo 
rych obserwująca eksperyment z 
żiemi stwierdziła, że obszar desz_ 
czowy posiadał 10 km długości i 8 
km szerokości. Przeciętna war- 
stwa opadu wynosiła 5 mm. 


Gd tege czasu przepruwmiłżono 
jescze cały szereg eksperymentów, 
z których wsżystkie uwiefjczone 
były pomyślnym rezultatem, Na 
razie doświadczenia ograniczają 
się do stwierdzenia, w jaki sposób 
i wśród jakich okoliczności można 
wywołać deszcz. W niedalekiej 
przyszłości eksperymenty roz- 
szerzone zostaną również na ob, 
szary e rzadkich opadach atmo- 
sferycznych, w celu stwierdzenia 
gdzie ! jak często może być wy- 
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wołany sztuczny deszcz, Przepro- 
wadzane drobiazgowe badania ma 
ją ha celu stwierdzeńie rodzaju 
chmur, nadających się najlepiej 
do wywołania sztucznego deszczu 
w czasie, kiedy jest oh rolnictwu 
najbardziej potrzebny. 

Czy sprawdzą się optymistyczne 
nadzieje, pokładane w tych bada” 
niach przez rolników krajów, cief 
piących chronicznie na brak opa- 
dów, okaże już najbliższa przy- 
szłość. (R) 
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Poradnik dia początkującego amatora 


-Jak zbudować odbiornik jednolampowy 
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Schemat odbiornika reakcyjnego — audionu, przystosowanego do zasilania prądem zmiennym. 


Utarło się niesłusznie przęko- 
nanie, że jeśli kto nie ma odpo- 
wiedniej ilości tysięcy, to aparat 
radiowy jest dla niego niedostę- 
pnym luksusem. Oczywiście — 
kto chce mieć stylowy mebel z 
głośnikiem dynamicznym, iub na- 
wet kilku głośnikami, dọ wierne- 
go odtwarzania całej gamy dźwię- 
ków, z magicznym okiem, elek- 
trycznym patefonem, lub jeszcze 
innymi technicznymi szykanami, 
ten musi za takie cudo płacić ła- 
dne tysięce. Ałe można przecież 
zadowolić się i skromniejszym 
aparatem. 


Zredukujmy Więc nasze wyma- 
gania, pomajstrujmy ze dwa wie- 
czory w domu i zbudujemy 
sami odbiornik, przy pomocy 


którego będziełny mogli słyszeć 
nie tylko stacje krajowe, ale ña- 
wet kilka silniejszych zagranicz 
nych. — Tylko uwaga! — Osią- 
gniemy to wszystko, o ile dołoży: 
my odrobinę wysiłku i wykona< 
my odbiornik i instałacje pomoc- 
nicze tj. antenę i uziemienie, bar= 
dzo starannie i dokładnie, 
Przystępując do pracy, stosuje- 
my się ściśłe do podanych wska- 


6 żzolatorami. Izolatory w odstę- 
pach 10 do 15 łączymy sznurkiem. 
Do środka tak przygotowanej an- 
teny przyłutowujemy odpowiedni 
kawałek drutu na t. zw. otłpro- 
wadzenie, które przez otwór w 


ramie okiennej (wyłożony izola- f 


cją) przeprowadzamy do miesz- 
kania. Koniec odprowadzania 2a- 
opatrujemy we wtyczkę radiową. 
Antenę zawieszamy ha maesztach, 
ok. 5 m. ponad dachem domu, lub 
między dachami budynku. Zwra- 
camy przy tym baczną uwagę, 
a i jej odprowadzenie 


nie dotykały budynku i gałęzij 8) i kondensator obrotowy, z 


drzew. 


dielelektrykiem powietrznym, o 


b) Teraz przystępujemy do Wy- | pojemności 500 cm. 


konania uziemienia. W tym celu 


9) 1 kondensator obrotowy mi- 


jeden koniec pozostałego jeszcze | kowy © pojemności 180 cm. 


do dyspozycji drutu przytnoto= 
wujemy do ruty wodociągowej, 
dobrze w tym miejscu oczyszczo- 
nej, a drugi koniec zaopatrujemy 
we wtyczkę bananową. Jeżeli wo- 
dociągu w mieszkaniu nie posia- 
damy, to wykopujemy pod oknem 
dół 2 m. głęboki i zakopujemy w 
nim stare cynkowe wiadro, do 
którego poprzednio przylutujemy 
nasz kawałek drutu. Drugi jego 
koniec wprowadzamy przez okno 
do mieszkania. 

c) Przystępnłemy do wykonania 
samego odbiornika. Gromadzimy 
najpierw. potrzebne do zestawie- 
nia części radlowe: 

1) lampę rańłową prostowniczą 
Philips 1802 wzgl inne odpowie- 
dnie np. Tungsram V 430 lub Te- 
lefunken RGN 364. 

2) transformator sieciowy, da- 
jący na uzbrojeniu wtórnym 2 ra- 
dy po 4 V (wolty) i 3060 V napicia. 

3) jeden mały LG czid o 
odporności 50 — 100 omów t. zw. 
entbrumer. 5 k 

4) opory małe 700, 3000 i 50000 
omów, wszystkie na obciążenie 
2 w (waty). 

5) 3 Kondensatory blokowe I nF 
a 2nF i 4nF, wszys- 

e na napięcie tobocze cońaj- 
mniej 330 V: 

6) $ mir. mura słedłowego r 
w 
na napięcie 
1 A (ampe- 


bezpiecznik rarkowy 
do 230 V i obelążenie 
ra). 


dnia np. Tungsram AG 495 lubi A anodę, 


Telefunken REN 90% 


m Phillipe 

7) 1 laire radiową triodę detek- | E 424 N z nóżkami jej cokołu. Li- 
eylną pośrednio żarzemą — Phi- |lefć W öznæcza włókno zarżące, 
lips E424N, wzgl. inną odpowie- |K — katodę emitująca elektrony, 


Układ połączeń triody 


triody i 


18) 1 opór stały 2 M (2000000 
omów) i 1 kondensator stały o po- 
jemności 100 cm. j 

11) 1 parę słuchawek o «porze 
2000 omów. 

12) 8 gniazdek radiowych z na- 
krętkami. 6 z nich użyjemy do 
pedłączenia 3 par słuchawek ora” 
po jednym na antenę i uziemienie 
odbiornika. 

Zanim zdołamy zebrać po- 
trzebne nam części, zabierzemy 
się do wykonania zespołu ce” 
wek, który jest bardo waśną 
częścią naszego odbiornika. Wy- 
konamy go jednak sami, aby za- 
demonstrować sobie i innym. że 
potrafimy budować niektóre czę- 
ści radiowe i to nie gorzej niż fa- 
bryka. 

Kupujemy cylinder preszpane- 
wy, o średnicy 50 m. i dł. 100 m. 
Na tym cylindrze (rurce) nawija- 
my drutem miedzianym, grubości 
05 mm w podwójnej, jedwabnej 
izolacji, w odstępach po W mm, 
trzy cewki. Pierwsza cewka ma 
mieć 20 zwojów (eewka anteno- 
wa)( druga — 55 zwojów (cewka 
siatkowa) i trzecia — 30 zwojów 
(cewka reakcyjma). Wszystkie cew 
ki nawijarhy w tyin samym Kie- 
runku i dokładnie zwój przy 
zwoju. Po przywleczeniu począt- 
ku i końca każdej 2 cewak przez 
odpowiednie otworki w cylindrze, 
w celu umocowania cewek, pozo- 
stawiamy po 20 cm. drutu luzem, 
dla połączenia ich z innymi czę- 
ściami odbiornika. 

Jeżeli nie będziemy mogłi kupió 
cylindra preszpanowego, to Wy- 
konamy go ze zwykłej tektury. 
powlekając go parafina lub spi- 
rytusowym roztworem szellaku. 
Taki zespół cewek posłuży nam 
do odbioru radiostacji, pracpia- 
cych na falach średnich, tj. o dł. 
od 200 do 600 mtr. Radiostacji ta- 
kich jest dużo i są łatwo osiągal- 
ne przy pomocy nie skompliko- 
wanych urządzeń radiowych. 
Również radiostacja Śląskiej Roz- 
głośni Polskiego Radia pracuje 

na fali średniej 243,7 m, tj cze- 
stotliwością 1231000 drgań (na se- 
kundę. 


Układ połączeń triody prostowni” 
czej Phillips 1801, z nóżkami je? 
cokołu. *r tej lampie samo włókno 


S — siatkę sterującą | pokryte jest warstwą emitująca 


elektrolit, 


4 
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. zespół cewek przymoco- 
wujemy przy pomocy trzech ma- 
łych kKątowników (wykonanych 
samodżielnie z grubszej blaszki), 
do podstawy aparntn, którą sta- 
nowi płytka izolacyjna np. bakę= 
litowa, o wymiarach 200X140 
mm. Wymiary podstawy mogą 
zresztą różnić się nieco, w żależ- 
ności od wielkości posiadanych 
części radiowych. 


Eer 


Sskic zespołu cewek na fale sred- 

nie, 2 pżnaczeniem punktów luto- 

wania ich koftcówek z innymi 
częściami ópuratu. 


Płytkę podstawy odbiornika mo 
żemy wykonać z suchego kawał- 
ka dobrej klejonki (dykty; wygo- 
townując ją w chemicznie czystej 
parafinie. Po umocowaniu zespo- 
M cewek w którymkolwiek rogu 
podstawy, pozostałe części radio- 
we rozmieszczamy tak, aby po- 


łączenia między nim} uwidocz- 
nione na załączonym schemacie 
(szkicu technicznym), były jak 


najkrótsze. Do połączeń użyjemy 
specjalnego drutu  srebrzonego, 
lub zwykłego miedzianego, o gru- 
bości około 15 mm. Wszystkie 
połączenia dokładnie lutujemy. 
Dla wyjaśnienia schematu poda- 
ję, że poszczególne przewody łą- 
czą się tylko w tych punktach 
krzyżowania, które odznaczone 
są kropkami. 

Pierwotne uzwojenie transfor- 
matora sieciowego łączymy za po- 
średnictwem sznura, (takiego jak 
używamy do żelazek elektrycz- 
nych) zakończonego wtyczką, z 
Siecią oświetleniową prądu. W je 
den przewód wymienionego sznu- 
ra, w szereg z pierwotnym uzwo= 
jeniem transformatora łączymy 
bezpiecznik, w drugi zaś wyłącz= 
nik sieciowy. 

Przeń włączeniem wtyczki do 
kontaktu steciowego sprawdzamy, 
czy nasza Sieć nie fest zasilana 
prądem stałym. Nasz odbiornik 
bowiem nadaje się tylko do zasi- 
lania prądem zmiennym. W tym 
wypadku wybudowany z mozo- 
łem odbiornik okazałby się bez- 


użyteczny. 
Jeszcze jedno niebezpieczeń- 
stwo czyha na hasz od 


biornik. Zbadajmy więc doklad- 
nie, jakie napięcie daje u nas sieć 
prądu zmiennego, aby nie przepa- 
RE lamp radi ch. Oglądamy 
dokładnie napisy na żarówkach 
oświetleniowych oraz  żelazku 
elektrycznym. Jeżeli okaże się, że 


48 Wielki konkurs i turn 


16. WYSUWANKA — 3 pkt. 


W poniższej figurze należy powy- 
Buwać symetrycznie (do osi syme- 
trii w dół lub do góry kolumny liter 
© ten sposób, by czytając poziomo 
odczytać dziewięć tytułów książek 
powieściowych. Następnie należy 
wypisać kolejno autorów tych dzieł. 
Pierwsze litery nazwisk dadzą roz- 
wiązanie. 
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17. TELEGRAM SZYFROWANY 
8 pkt. 
(uł. E. Żerebecki) 


Dwa bracia — maklerzy giełdowi 
a Chicago — James i Edgar Brown 
w orespondencji telegraficznej. ze 
sobą wtywali szyfru dla zachowania 
tajemnicy swoich pociągnięć giełdo- 
wych. Wzór tego szyfru podany jest 


Sposób szyfrowania jasno wynika 
a poniższej tabelki (litery alfabetu 
polskiego ną żastąpione przez zasad- 
niere litery alfabetu łacińskiego. 
Np. zamiast a Pisze się s, zamiast 
6 — s itd). 


_ Rozrywki 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


żarówka np. z pokoju posiada 46 | radości tak mu się umysł otwotzy 
W i obok 125 V, a żelazko-400 W |na zagadnienia radiotechniki, że 
i 125 V, to sprawdzamy, cży prze- | nie tylko zrozumie działanie swe- 
łączniczek na naszym transfot- | go magicznego przyrządu, ale bė- 
matorze sieciowym też jest załą- | dzie chłoną; wszelkie wiadomo- 


czony w miejscu, gdzie * mamy 
znak 125 V względnie 136 V, (bo 
obchodzą nas tylko oznaczenia, 
które posiadają obok cyfry literę 
v, oznaczającą napięcie). 

Teraz już śmiało łączymy od- 
btornik do kontaktu, do którego 
poprzednio  łączyliśmy żelazko 
elektryczne i czekamy, aż zagrze- 
je się lampa REN 904 i usłyszymy 
znane: — „hallo, tu Rbzgłośnia 
Polskiego Radia..." Do naszego 
odbiornika możemy też podłączyć 
nie duży, czuły głośnik. 

Jeżeli komuś, po przeczytaniu 
tego wszystkiego wyda się, że 
wiele rzeczy nie zrożumiał, niech 
się stanowczo nie przejmuje, 
przystąpi do pracy, a przekona 
się, że gdy tylko w słuchawce u- 
słyszy dźwięki mużyki, lub tefe- 
rat o hodowli jedwabników, to z 


ści radiotechniczne. ? 

A więc do pracy, bo już orga- 
nizują się oddziały Polskiego 
Związku Krótkoiałowców i trze- 
ba będzie wkrótce myśleć nie 
tylko o słuchaniu radia, ale i o 
zbudowaniu nadajnika krótkofa- 
lewego, aby jak najprędzej uzu- 
pełnić nasze braki w dziedzinie 
radiotechniki, spowodowane oku- 
pacją. — Pamiętajmy, że straci- 
liśmy 6 fat i że w innych krajach 
amatorzy budują już aparaty te- 
łewizyjne. Kończmy więc nasz 
odbiornik i rozszerzajmy wiado- 
mości, abyśmy wkrótce umieli 
zbudować wzmacniacz niskiej i 
wysokiej częstotliwości oraz od- 


biornik i nadajnik krótkdfalowy, 
w tełu nawiązania kontaktu i sto- 
sunków przyjaźni z radioamato- | 
rami innych państw. 


Szkic transformatora sieciowego z odczepami na 110 V, 130 V i220 V. 
Punkt M stanowi masę transformatora it należy go połączyć z zie- 
mią lub najlepiej ze ślizgaczem entbrumera. W punktach Zt mamy 
napięcie przetransjormowane 4V służące do zarzenia lampy Phil- 
lips E 424 N. W punktach Zp mamy napięcie 4 V służące do zarzenia 
lampy prostowniczej Phillips 1801. Między punktami Zp a Ua jest 
napięcie 300V. Punkt Ua łączymy z oporem 300 omów oraz kon- 


- 
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Dla zachowania ściśłejszej tajem- 
nicy co pewien czas zmieniali sżyfr 
w ten sposób, że wprowadzali coraz 
to inne spółgłoski. szyfrowe oraz 
przesuwali samogłoski, z których na 
stępnie składali sylaby Szyfrowe, 
zachowując jednak zawsze niezmie- 
nioną tabelę liter. Np. słowo „dwa“ 
mogło być szyfrowane „LeLoRe“ 
lub „ZuZoNu'* względnie inaczej w 
zależności od układu spółgłosek i 
samogłosek szyfrowych. 


Pewnego dnia James wyjechał do 
Nowego Jorku dla załatwienia 
transakcji na giełdzie bawełnianej. 
Kilka dni później Edgar otrzymał 


umysłowe 


densatorem blokowym 2 uF. 


iej rozrywkowy 


od Jamósa następujący szyfrowany 
telegram: ` - 
ToKePojeKo MoToKaKeTuPuKa 
TeJaToTuMaJuJaPuPeKo WaPuPe- 
WakKePajJeTo. MuToMu KoKoJaPu- 
JuTaPo, WaKo Ja PuTojeMoWePe- 
WaTaWaKuMu PoWaToTaPeKo 
MoKojoTo WaJaKaWaKeJuJaToPo. 
WaToKePaKuPeTuKoMu ToKePo- 
Kaje WaTo JoJaPeKoTaPoPeKo 
MaKaTaPeKoPoKa JoJuWeToWu- 


Ju Ja. 
JeToMuKoTa. 


Edgar jednak zagubił klucz szy- 
fru, zostawiony mu przez Jamesa 
przed odjazdem i nie może w żaden 
sposób odszyfrować telegramu. Po- 
móżcie mu w tym czytelnicy. 

* * 

Termin nadsyłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa 0 godz. 12, 
dnia 20 czerwca. Dalszy ciąg kon- 
kursu nastąpi. 


Jak już podawaliśmy w „Dzienniku Zachodnim”, 
z dniem 1 bm. zarządzone zostały przez władze pań- 
stwowe ograniczenia w gospodarce papierem, któ- 
re zmusiły nas do zmniejszenia na okres przejścio- 
wy również i objętości dodatku „Świat i Życie”. 
Mimo tych ograniczeń starać się będziemy dawać 
naszym Czytelnikom jak najbardziej ciekawy ma- 
teriał tekstowy i ilustracyjny, wyrównując zmniej- 


szoną objętość jakością 


i doborem wiadomości. 


HI 


Rosyjska nauka Słusznie szczy- 
ci się zdobyczami swoich uczo- 
nych, którzy w najrozmaitszych 
dziedzinach geografii i nauk przy 
rodniczych mają niesfuchane cen- 
ne osiągnięcia, 

Duże zasługi pud tym wzgię= 
dem, mą Rosyjskie Towarzystwo 
Geograficzne (ebecnie Towarzy- 
stwo Gecgraficzne Z. S.-R. R), 
założone przez słynnego admira- 
ła-podróżnika, Teodora  Lietke, 
lekarza-literata, Włodzimierza 
Dala i profesora Konstantego AT- 


sienjewa. W ciągu 100-letniego 
swego istnienia Towarzystwo 
wydały tysiące prac z zakresu 


geografii i przyrody oraz zgro= 
madziło olbrzymi księgozbiór Í| 
archiwum najcenniejszych doku"! 
mentów i map owoc pracy ' 
licznych swych znakomitych 
członków. 

Rosyjskie Towarzystwo Geo- 
graficzne miało cztery działy: 
geografii matematycznej, geogra- 
fii fizycznej, etnografii i statysty- 
ki, Dział ejnografii, który czasem 
zazębiał się z działem statystyki, 
zebrał obszerny materiał, doty- 
czący obyczajów, języką i życia 
codziennego licznych ludów, za- 
mieszkujacych Rosję. Dał, opra- 
cowując swój „Słownik języka 
rosyjskiego" (bezkonkurencyjny 
dn chwil; obecnej), szersko wy- 
korzystał materiał etnograficzny 
Towarzystwa. 

O różnorodności badań etno- 
graficznych Towarzystwa świad- 
czy wykrycie przez znakomięego 
badaczą folkloru, Aleksandra 
G;iferdinga w roku 1871, w ob- 
wodzie Ołonieckim, bajarza-poe" 
ty ludswego, Trofima Riabinina, 
który potrafił wyliczyć wszyst- 
kie byliny północnej Rosji. Dało 
to możność Gilferdmgowi opra- 
eowamlą wielkiego zbioru pt, 
„Oneżskie byliny“, 

Najcenniejse jednak pod wzglę 
dem wartości naukowej były po- 
dróże geograficzno-krajoznawcze 
członków Towarzystwa. Wyda- 
rzeniem Światowym była podróż 
znakomitego uczonego geografa 
rosyjskiego, P. Siemiomowa, do 
Środkowej Azji, w celu zbadania 
łańcucha gór Tian-Szan, przed 
nim zupełnie nieznanego, Za swe 
odkrycia geograficzne Siemio- 
now otrzymał przydomek „Tian- 
Szański*. 

Członkowie Towarzystwa do- 


|| cierał; do najdalszych zakątków 


olbrzymiego obszaru Rosji. Zba- 
dano nieznane tereny Syberii, 
Dalekiego Wschodu, Azj; Środ- 
kowej. Kaukazu praz szereg kra- 
jów obcych, 

Znakomity rewolucjonista, 
Piotr Krapotkin, należał do licz- 
by  najczynniejszych członków 
Towarzystwa, Odhył podróże po 
Północnej Syberii Mandżurii, 
Finlandi}. Wykrył archopelag na 
północ od-Newej Ziemi, stworzył 
teorię okresu lodowcowego i no- 
wy  szemaę geografiji Syberii 
Wschodniej, > 

Podróżując w roku 1866 po kra 
ju położonym na wschód od je- 
ziora Bajkalskiego, posługiwał 
się — wobec braku innych pomo- 
cy — prymitywną mapką wycię- 
tą na kawałku kory brzozowej 
przez tubylca myśliwego i 
zbadał w ten sposób 1.200 kilo- 
metrów tajgi syberyjskiej. 

Najwybitniejszym wyczynem 
geograficznym są podróże zma- 
komitego uczonego Mikołaja 
Przewałskiego, który uważany 
jest za odkrywcę Azji Środkowej. 
Cztery razy udawał się Przewal- 
ski na czele ekspedycji naukowej 
do najmniej zbadanych połaci 
Azji Środkowej. badajar jej fau- 
nę i florę. Jego prace geografiez- 
ne stworzyły mu sławę świato- 
wą. Przesyłając Przewalskiemu 
złoty medal jako natwyższą na” 
grodę, Londyński Towarzystwo 
Geograficzne podkreśliło, że nikt 
jeszcze, od czasów Marco Polo nie 
dał tyle wiadomości n Azji Środ- 
baowej, jak Przewatski. 

Przewalski miał szereg uczmi- 
seografów, wśród których naj- 


ra-Choto. Przeprewadzone ' tam 
prace archeologiczne umożliwj- 
ły zbadanie starożytnej kultury 
Tangutów. 

Słynną była również ekspedy- 
cja naukowa do Nowej Gwinei 
M;ikłucho-Małkłają w latach 1870 
—1882. Zebrane przez niego Ko- 


lekcje są dumą muzeum etnogra- 
ficznego Rosyjskiej Akademii 
Nauk. 


Na schyłku XIX wieku Rosyf 
skje Towarzystwa Geograficzne 
stało się centralną mstytucją geo- 
graficzną kraju, Patronowało 
młodym uczonym geografam, u: 
dzielało subwencji na podróże, 
Przy poparciu Towarzystwa zna” 
ny zoolog, Sjewiercow, badał 


faune Turkiestanu, profesor geo- 
ek) 7 w pran 1074 


thas tasz: 


Zdobycze rosyjskich 
geog 


rafów 


—1886 odbył trzy podróże. do In- 
dii, których owocem były prace 
naukowe o doniosłości. świato- 
wej. 

Po rewolucji  Paźmiernikowej 
sytuacją Towarzystwa Geogra- 
ficznego zmieniłą się. Przy Aka- 
demij Nauk otwarto Instytut 
Geograficzny, powstał szereg 
naukowych zakładów geograficz” 
nych, Część zadań Towarzystwa 
Gecegraficznegg przejęły nowo- 
powstałe instytucje naukowe. 

Obecnie Rosyjskie Towarzy- 
stwo Geograficzne stało się 
wszechzwiązkówą trybuną geo- 
graficzną, centrum działalności 
społeczno-geczraficzneł i kusto- 
szem rosyjskich tradycji geogra 
| ficznych. 
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Swiat się smieje... 


DBAŁOŚĆ O ROZRYWKE 


í) 


— Alez Jerzy, zostaw sobie 
poranny spacer... 


W DŻUNGLI 


eea 


NA s A 
Md iwa lh, Ma 


— Mamusiu, a gdy ja będę du-. 


ża, te muszę koniecznie tak wy- 
gladać. jak ty? 
(„King Features Syndicate“) 


GENIALNY 


słynniejszym był zmarły w irokw z 


1935 Piotr Ko7ztow. Wvkrvł om na 
skraju pnstyni Gab! zasvnane 


o Cha! 


— Ten fortepian jest tak tastrojen) 


grać na nim ci, co się dopiero 
ją grać., 


trochę tych sopli ma ju 
(„Saturday Evening Post“) 


NIEPOROZUMIENIE 


OTTO 


— Przepraszam bardzo, ale ła 
myśltłem, że teraz kąpie się nasz 
pan! („Collier's) 


SPRZEDAWCA 


Nali sa, 
R 


ze po lewej ręce mogą 
uczą, a po prawej ci, co już umie- 
(„Vesela Nedele“) 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


„Paskudne” projekty mistrza Matejki 


(Dokończenie ze str." 1) 


wyszło bezpośrednio spod łego | warstwami farby ślady polichro- | Złote fragmenty polichromii wy- 
ręki Na utrwalanych obecnie | mii gotyckiej. Miejsce odkrycia  konane są z cieniutkich, złotych 
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fragmentach spotyka się też czę- | 
sto podpisy wykonawców, prze- 
ważnie ówczesnych uczniów Ma. 
tejki. 


Fragment polichromii w kościele 


z najstarszych pieczęci miasta Krakowa. Jasne miejsca na zdjęciu 
to złocenia, wykonane z prawdziwego złota w blaszkach. Zdjęcie 
dokonane po odczyszczeniu i utrwaleniu. 


Polichromia — zgodnie z ów- 
czesnym stanem techniki malar- 
skiej — wykonana została tech- | 
niką klejową. 
wpływem wilgoci i czasu wygnił, | 


farby uległy sproszkowaniu two-, lichromii odkryto na tzw. słusz- 
| kach, przy środkowym oknie, na 
| wysokości od 6 metra w górę od 


rząc łuski i bąble, odpadające już 
po wcale lekkim dotknięciu pal- 
ca. Z biegiem zaś lat powstały 
nadto, na i tak czasem już nad. 
wątlonej polichromii, duże zawie- 
siny kurzu, sadzy z dymów ka- 
dzidlanych i świec kościelnych. 

Kierownictwo , robót posta- 
wiło sobie ce! trudny. i 
ambitny: zastosować 
do utrwalenia istniejącej po- 
tichromii  matejkowskiej, przy 
wykorzystaniu najnowszych środ. 
ków techniki malarskiej i zdoby- 
czy naukowych w dziedzinie kon- 
serwacji malowideł ściennych, 
nie zaś odnawianie, które kolory. 
stycznie daje może barwniejszy 
efekt, jest szybsze, ale pszbawio- 
ne oryginalności. 

Jak więc wygląda praca wspoł- 
czesnych benedyktynów kościoła 
Mariackiego? 

Na wysokimi rusztowaniu sie. 
dząc albo : stojąc, artysta — przy- 
lepiony zda się do muru —- drob- 
nym pędzelkiem zdejmuje naj- 
pierw kurz i pajęczyny, zwraca- 
jąc najbaczniejszą uwagę, by nie 
nie uronić i nie oderwać od mu- 
rów z matejkowskiego arcydzie- 
ła. Specjalnymi rozpylaczami na- 
syca następnie oczyszczony irag- 
ment odpowiednio złożoną tem- 
perą kazeinową zawierającą skła 
dniki przeciwgnilne. przeciwple- 
śniowe, wzmacniające i uelasty- 
czniające, odporne na wilgoć. Po 


nasyceniu odpowiedniego odcinka | 


następuje dokładne oczyszczanie, 
często nawet sposobem chemicz- 
nym .dalej retusz czyli punkto- 
wanie istniejących, już przed u- 
trwaleniem: uszkodzeń. Ten sy- 
stem utrwalania wybrany został 
po długich (dwumiesięcznych) ba- 
daniac laboratoryjnych i na 
miejscu w kościele, przy czym 


wypróbowane aż 16 różnych re- | 


cept. 

Rezultatem tego systemu i jego 
zaletą jest to, że polichromia ma- 
łejkowsko. nie zmieni faktury 
techniki jak i kolorytu oraz za- 
chowanau zostanie szlachetna pa- 
tyna czasu, kićra tak matejkow- 
skie dzieło wysubielniła (barwy 
pierwo!lne użyte przez Matejkę 
były często jesen — obecnie 
nie wraca się do” tych barw, 
wzgl. ich odcienie, lecz do tego 
co istnieje obecnie pod usuwaną 
warstwą kurzu, brudu * zanieczy- 
szczerń). 

Praca jest żmudne naprawdę 
benedyktyltska. Używane narzę- 
dzia pędzie malarskie — są 
co do wielkości takimi jak przy 
malarstwie, akwarelowym. „Wy- 
dajność dzienna pracy to zale- 
dwie parę metrów kwadratowych 
na osobe. Odczyszczanie zaś i U- 
trwalanie barw jednego anioła 
zasadniczy motyw polichromii) 
trwa od 7 dni do tygodnia. 

Podczas prac nad polichromią 
lokonano rewelacyjnego odkry. 
cia. Mianowicie za głównym oł- 
tarzem, arcydziełem stwoszowym 
— raczej na jego wysokości, na 
murach absydy, teraz przez nie- 
obecność ołtarza odsłoniętych, od. 
kryto pod 4 warstwami wapna i5 


Klej jednak pas jak się okazuje polichromia się- 


bardzo , 
metodę ` 


dowodzi, że mamy tu do czynienia blaszek. spojonych z murem spe- 
z polichromią sprzed okresu pow- _ cjalną techniką. Tu technika ma. 
stania ołtarza Wita Stwosza a | larska Matejki oparła się sku- 
więc co najmniej z XV wieku, je- | tecznie czasowi. Spod kurzu i za- 
nieczyszczeń dobywa się czystą i 
prawdziwą złotą barwę, nie uży- 
wając żadnych farb (o prawdzi- 
wym złocie dziś trudno było by 
marzyć). Jedynie na sklepieniu w 
nielicznych wypadkach, z dołu 
nawet niezauważalnych, uszko- 
dzone są drobniejsze gwiazdki, w 
miejscach gdzie złoto położone 
zostało na podkładzie z farby kle- 
jowej, która z biegiem czasu ule- 
gła wygniciu i sproszkowaniu. 


Trwałość złoceń matejkowskich 
jest wielkim płusem nie tylko dla 
strony artystycznej polichromii. 
Jej nietrwałość byłaby zagadnie- 
niem finansowym, przerastającym 
możliwości komitetu. Wystarczy 
sobie uzmysłowić, że przed wojną 
złoto używane dla podobnych 
celów polichromicznych, zawarte 
w maleńkich książeczkach, skła- 
dających sie z 21 płatków (bla- 
szek) złota o powierzchni około 
16 cm kw. każdy, kosztowało 2,40 
złotych za książeczkę, a dzisiaj 
kosztuje prawie 2.000 złotych 
Na same więc uzupełnienia REA 
ków — gdyby takie istniały — 
ba by setek tvsięcy złotych, o ilej 
nie więcej. A. przecież podstawy 
finansowe prac konserwatorskich 
opierają się na ofiarności publi- 
cznej. 

Konserwacja polichromii ma- 
tejkowskiej w kościele Mariackim 
jest prawie -wyłącznie dziełem 
mieszkańców Krakowa. W ciągu 
niespełna roku złożono przeszło 
3 miliony złotych, przy czym u- 
dział mieszkańców Krakowa w 
tej sumie wyraża się cyfrą 95%. 

Dążeniem i pragnieniem Komi- 
tetu jak i konserwatorów jest by 
na dzień 8 grudnia br., na święto 
Niepokalanego Poczęcia N. P. 
Marii, polichromia matejkowska 
w całym prezbiterium była już 
utrwalona i oczyszczona. Na ten 
termin przewiduje się także po- 
nowne ustąwienie arcydzieła Wita 
Stwosza, na razie co prawda tylko 
szaty ołtarza głównego. 


STANISŁAW HORNOWSKI 


Fot. St. Kolowea, Kraków. 
Mariackim. Tak wyglądała jedna 


śli nie wcześniejszą. Nie istniał 
wówczas w. kościele ołtarz głów- 
ny, takiej wysokości a istniejąca, 


gała znacznie niżej. Ślady tej po- 


posadzki. Inne ślady tej samej 
polichromii odkryto także na sa- 
mym dole pod oknami, pod tyluż 
warstwami wapna i farby, w po- 
staci kawałeczka ornamentu w 
kolorach czerwonym i zielonym. 

Odnowiona część polichromii 
lśni złotem. Złotem prawdziwym. 


| 
i 


JI 


Przeczytajcie 


dzieciom ... 


JÓZEF BARANOWSKI 


Rotysa nka wiosenna 


Luli wiosenko ma, luli 
W kołysce z zielonej wierzbiny ... 


Otuli cię nocka ciepła, 
Śpij, ty mój skarbie jedyny. 


Jpowie tobie bajeczkę 


Wiatr nolny i kwietna łąka, 
O tym jak promień słoneczny 
Po lesie zielonym się błąkał. 


Jak mv dzwoniły do wtóru 
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Konwalie leśne dzwonkami, 
Jak niebo filuternie 
Mrugało gwiezdnymi oczkami... 


Więc musiał w lesie zamieszkać 
I złotem Świerki obsypać 

I na zielonych sosnach 

W złotej huśtawce zasypiał... 


Luli wiosenko ma, luli, 

Śpij, ty mój skarbie jedyny 

Z wiankiem stokrotek na główce, 
W kołysce z zielonej wierzbiny. 
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- Foto SAP dla „Dziennika Zachodniego“ 
Z życia bratnich narodów: OWN ODER RZ e wi OE lasu w Jugosławii. 


* Nauka wuiczy z pomorem drobiu 


Pomór drobiu, tak często sieją-, Wykryty zarazek atakuje prze- 
cy spustoszenia w naszych kurni. de wszystkim kury, czyni jednak 
kach, jest klęską dobrze znaną również wielkie spustoszenia 
wszystkim hodowcom świata. wśród kaczek, gęsi, indyków, go- 

Choroby domowego ptactwa są łębi i bażantów. Drób, zaatako. 
przedmiotem długotrwałych ba- wany przez zarazek nie może w 
dań uczonych amerykańskiego | początkowych fazach choroby od- 
departamentu rolnictwa, którym dychać, słabnie i przebieg choro- 


udało się ostatnio wyhodować by kończy ogólnym  paralizem. 
szczepionkę przeciw epidemii W W. Brytanii i wielu innych 
„Newcastle disease“, grasującej krajach Europy, do których za. 


wśród drobiu. Choroba ta otrzy. 
mała swą nazwę od miejscowości choroba drobiu ma przebieg bar- 
angielskiej Newcastle, gdzie wy- | dzo ostry. Mimo, iż w St. Zjedno- 
stąpiła po raz pierwszy epide- | czonych procent śmiertelności nie 
micznie, | jest tak wysoki jak „gdzieindziej, 


razą ta już zdążyła przywędrować, 


Do wyhodowania  szezepionki odpowiednich 
nadają się najlepiej kurze jaja. 
jedenastego dnia po zniesieniu, 
które badane są pod specjalnym 


aparatem. wewnętrznych 


Okres wylęgania się zarazka trwa 48 zadzin, 
po czym jajo otwiera się i wyjmajr «eń zarówno 
białko jak i żółtko, zawierające uajsiłniej tu 
skoncentrowany zarazek. Na zdjeciu jeden z vra- 
cowników laboratorium trzyma rozbite jajo "od. 
czas, gdy drugi usuwa ostrożnie zarzżany em- 
brion. 


Następnie SĘ przepuszczany jest przez fil- 
try, zatrzymujące cząsteczki nie rozbite w cen- 


tryfudze, zasilany jest dawką formaliny, która Szczepienie 
osłabia bzkterie chorobotwórcze i czyni je zdat- 


nymi do uodpornienia przeciw chorobie drobiu, » 


|boratorium przemysłu 


ciw zarazie na okres kilku miesięcy. 


hodowcy drobiu ponieśli w roku 
bieżącym wielkie straty. W celu 
zwałczania epidemii utworzone 
zostały w USA specjalne komite- 
ty, w skład których wchodzą zna- 
ni bakteroliodzy oraz przedsta- 
wiciele hodowców drobiu, fa- 
bryk konserw i innych zaintere- 
sowanych gałęzi przemysłu spo- 
żywczego. 

Przedstawione tu zdjęcia z la- 
Spożyw- 
czego w Waszyngtonie ilustruje 
przebieg hodowli szczepionki do 
walki tą groźną dla hodowcy 
chorobą, 


Następnie ponumerowane jaja układane są do 


skrzyń, gdzie są dezynfekowane 


jodyną w miejscu, w którym nastąpić ma zaka- 
żenie zarazkiem. Po przewierceniu skorupy od- 
powiednia ilość 


zarazka, uzyskanego z organów 
kur, zapadłych na tę chorobę, 


wstrzykiwana jest do jaja. 


W dalszym procesie sporządza” 
nia szczepionki, zawartość 
przechodzi przez centrylugę, po 
czym płyn spuszczany jest do od- 
powiednich naczyń szklanych. 
Przy pracy tej uczeni noszą spect- 
jalne celuloidowe maski i ręka- 
wiczki. 


s 


ochronne uoipornia KUKE prze- 


(USIS) 


